	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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Graczanica – Serbskie Termopile

Wreszcie nadszedł dzień w którym Polska delegacja dokonać miała swego zasadniczego celu swojej wyprawy - dowóz pomocy humanitarnej do oblężonych enklaw w okupowanej przez Albańczyków strefie południowego Kosowa. 

Jako przewodnicy towarzyszyli nam dwóch liderów z serbskiej obsady Rudare – w przeciwnym wypadku na pewno tam nie dojechalibyśmy.

Natchnieni dotychczasowym powodzeniem ruszyliśmy ochoczo przed siebie – humory nam dopisywały, ale zauważyliśmy, że im bliżej byliśmy strefy albańskiej, tym bardziej nasi serbscy przewodnicy byli coraz bardziej niespokojni.

Sprawa szybko się wyjaśniła, jeden z nich jako aktywny działacz, był poszukiwany przez albański aparat bezpieczeństwa. W trakcie rozmowy Serbowie prosili Nas, abyśmy gdy zdarzy się coś niebezpiecznego wracali jak najszybciej do serbskiej strefy, nie wdając się konflikt z Albańczykami. Na co my – no cóż – Nastajaszczyje Polaki – dumnie odparliśmy, że nie pozostawimy Naszych serbskich przyjaciół w rękach albańskich siepaczy i czynnie przeciwstawimy się im. Co tym bardziej zaniepokoiło ich i prosili tym silniej abyśmy w razie czego szybko uciekali zostawiając ich tam na pastwę albańców. Spór nie został rozstrzygnięty, my zaś pojechaliśmy wspólnie dalej.

Na szczęście podróż przebiegała bez zakłóceń i stosunkowo szybko dojechaliśmy do okupowanej przez Albańczyków (a właściwie przez stojących za ich plecami inwestorami z całego świata, którzy zagrabione Serbom Kosowo traktowali jak własną kolonię) miasta Prisztina.

Po drodze mijaliśmy odkrywkową kopalnie aluminium [bogactwa naturalne występują w prowincji Kosowo obficie i na płytkiej głębokości]. Fakt ważny w dalszym opisie. Ale też 
ruiny serbskich domów obok ruin, których wyrastały obficie domki albańców, jakby się spieszyli, aby zająć jak najszybciej zajęte terytorium
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Miasto już z daleka powitało nas swoim rozmachem i ogromem, a po wjeździe zauważyliśmy podobnie jak w drodze olbrzymią ilość nowych inwestycji międzynarodowych i co ciekawe, sporo inwestycji z Turcji – wiadomo kraj muzułmański. 

Jednak co najciekawsze, to inwestorami nie byli Albańczycy ale kapitał międzynarodowy. Albańscy żyli w ubóstwie i niemal brudzie – od razu rzucała się w oczy różnica między porządną i czystą serbską północą, a „zgniłym” południem, gdzie Albańczyk myśli jak tu przetrwać do wieczora, a jutro niech samo się o siebie martwi. 

Od razy narzucało się skojarzenie, że obecność Albańczyków jest tu tylko pretekstem do bezkarnej ofensywy inwestycyjnej zagranicznego kapitału – tym bardziej, że zmilitaryzowana prowincja Kosowa jest „exterytorialna” np. nie trzeba tam płacić podatków !

Wielość inwestycji spowodowała, że nasi Serbowie stracili orientację [a bardzo lękali się, w obawie przed rozpoznaniem i zaatakowaniem zapytać o drogę] i dłuższy czas szukaliśmy wyjazdu z Prisztiny do Graczanicy. W końcu po dłuższym poszukiwaniu odnaleźliśmy drogę i wjechaliśmy do serbskiej enklawy [niemal na każdym słupie wisiała serbska flaga] w okupowanej przez Albańczyków części Kosowa. Nasz pierwszy postój to późnośredniowieczna cerkiew serbska [mur wokół cerkwi zdobił w koronie zwinięty drut kolczasty].

Czas zwiedzania wykorzystaliśmy także na rozmowy z mieszkańcami – dowiedzieliśmy się, że obecnie nie ma bezpośredniego zagrożenia ani walk również nocnych – podobno Albańczycy bojąc się nie atakują zwartych osiedli serbskich. 
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